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Dla Lind­sey Rose,

któ­ra spra­wi­ła, że wszyst­kie po­cią­gi jeź­dzi­ły punk­tu­al­nie,

oraz z wdzię­kiem i wpra­wą ogar­nę­ła tak wie­le










1

W ten przy­jem­nie rześ­ki, po­god­ny je­sien­ny wie­czór Amos Dec­ker sie­dział po­śród zmar­łych. Mimo to ja­skra­wo­nie­bie­skie im­pul­sy, któ­rych zwy­kle do­świad­czał w kon­tak­cie ze śmier­cią, się nie po­ja­wi­ły.

Do­brze wie­dział dla­cze­go: wszy­scy oni nie żyli od daw­na.

Za­wi­tał w ro­dzin­ne stro­ny, do Bur­ling­ton w sta­nie Ohio. To nie­gdyś pręż­ne cen­trum prze­my­sło­we pod­upa­dło. Nie­daw­no od­wie­dził po­dob­ne mia­sto, Ba­ro­nvil­le w Pen­syl­wa­nii, i omal tam nie zgi­nął. Gdy­by to za­le­ża­ło od nie­go, wo­lał­by nie pa­ko­wać się w ta­kie sy­tu­acje. Nie w naj­bliż­szym cza­sie, a naj­chęt­niej już ni­g­dy wię­cej. 

Tyl­ko że zno­wu nie miał wy­bo­ru.

Przy­je­chał do Bur­ling­ton, po­nie­waż tego dnia wy­pa­da­ły czter­na­ste uro­dzi­ny jego cór­ki Mol­ly. Nor­mal­nie by­ła­by to oka­zja do świę­to­wa­nia i po­wód do ra­do­ści. Ale Mol­ly zgi­nę­ła, ra­zem z jego żoną Cas­sie i szwa­grem John­nym Sack­sem. Ten dra­mat ro­ze­grał się krót­ko przed dzie­sią­ty­mi uro­dzi­na­mi Mol­ly; sam Amos zna­lazł ich za­mor­do­wa­nych w domu Dec­ke­rów.

Ode­szli na za­wsze. Po­zba­wie­ni ży­cia w nie­po­ję­ty, nie­wy­obra­żal­nie pod­ły spo­sób. Ofia­ry cho­re­go, owład­nię­te­go prze­mo­cą umy­słu. Za­bój­cy nie było już wśród ży­wych i cho­ciaż Dec­ker przy­ło­żył do tego rękę, nie przy­nio­sło mu to uko­je­nia.

To dla­te­go uro­dzi­ny cór­ki ob­cho­dził na cmen­ta­rzu. Bez tor­tu, bez pre­zen­tów. Tyl­ko świe­że kwia­ty na gro­bie. Te, któ­re tu le­ża­ły od jego po­przed­niej wi­zy­ty, daw­no uschły. 

Po­sta­no­wił, że bę­dzie przy­jeż­dżał w każ­de uro­dzi­ny Mol­ly. Aż do cza­su, gdy do­łą­czy do swo­jej ro­dzi­ny, dwa me­try pod zie­mią. To był jego plan dłu­go­ter­mi­no­wy. Je­dy­ny, jaki miał.

Od­chy­lił się na opar­cie ław­ki z drew­na i ku­te­go że­la­za, sto­ją­cej przy bliź­nia­czych gro­bach – cór­ka i mat­ka spo­czy­wa­ły obok sie­bie. Ław­ka była pre­zen­tem od wy­dzia­łu po­li­cji w Bur­ling­ton, w któ­rym swe­go cza­su pra­co­wał, naj­pierw jako zwy­kły kra­węż­nik, póź­niej jako śled­czy z wy­dzia­łu za­bójstw. Mia­ła mo­sięż­ną, za­śnie­dzia­łą już pla­kiet­kę z na­pi­sem: „Pa­mię­ci Cas­sie i Mol­ly Dec­ker”. 

Oprócz nie­go na tym ma­łym cmen­ta­rzu znaj­do­wa­ła się jesz­cze tyl­ko part­ner­ka Dec­ke­ra z FBI, Alex Ja­mi­son. Kil­ka­na­ście lat młod­sza – Amos miał na kar­ku czwar­ty krzy­żyk i zbli­żał się do pią­te­go – sta­ła w pew­nej od­le­gło­ści, by jej part­ner mógł po­być z ro­dzi­ną sam. 

Nie­gdyś dzien­ni­kar­ka, te­raz Ja­mi­son była peł­no­praw­ną, za­przy­się­żo­ną agent­ką spe­cjal­ną, ab­sol­went­ką aka­de­mii FBI w Qu­an­ti­co w Wir­gi­nii. Wcze­śniej ra­zem z Dec­ke­rem two­rzy­li ze­spół ope­ra­cyj­ny, do któ­re­go na­le­ża­ło jesz­cze dwóch do­świad­czo­nych agen­tów: Ross Bo­gart i Todd Mil­li­gan.

Sie­dząc obok gro­bów bli­skich, Dec­ker nie po raz pierw­szy prze­kli­nał w głę­bi du­cha swo­ją hi­per­mne­zję. Tak zwa­na pa­mięć ab­so­lut­na była skut­kiem ubocz­nym pa­skud­ne­go ura­zu gło­wy, któ­re­go do­znał jesz­cze w cza­sach, kie­dy był za­wod­ni­kiem NFL. Po wy­bu­dze­niu się ze śpiącz­ki od­krył, że pa­mię­ta wszyst­ko i nie może ni­cze­go za­po­mnieć. Ta, wy­da­wa­ło­by się, wspa­nia­ła, nad­przy­ro­dzo­na moc mia­ła jed­nak swo­ją przy­krą, ciem­ną stro­nę.

W jego przy­pad­ku upływ cza­su nie za­cie­rał bo­le­snych wspo­mnień. Tak­że tych, z któ­ry­mi mu­siał się mie­rzyć za każ­dym ra­zem, kie­dy przy­jeż­dżał na ten cmen­tarz. Po czte­rech la­tach śmierć Cas­sie i Mol­ly była w jego pa­mię­ci tak świe­ża, jak w dniu, kie­dy je za­mor­do­wa­no.

Bez­wied­nie czy­tał na­pi­sy na na­grob­kach, mimo że prze­cież znał je do­sko­na­le. Przy­szedł tu, by po­wie­dzieć ro­dzi­nie o wie­lu rze­czach, ale te­raz, nie wie­dzieć cze­mu, zu­peł­nie nie po­tra­fił ich wy­ar­ty­ku­ło­wać.

No, może nie­zu­peł­nie było tak, że nie wie­dział, skąd ta na­gła nie­moc. Uraz mó­zgu, któ­ry spo­wo­do­wał pa­mięć ab­so­lut­ną, wy­pa­czył jego oso­bo­wość. Dec­ker, nie­gdyś na­der to­wa­rzy­ski, stał się aspo­łecz­ny. Za­czął mieć pro­ble­my z wy­ra­ża­niem emo­cji i z tru­dem do­ga­dy­wał się z ludź­mi.

W my­ślach naj­pierw przy­wo­łał ob­raz cór­ki, ostry ni­czym fo­to­gra­fia – ka­ska­dy lo­ków, uśmiech, wy­dat­ne po­licz­ki. Po­tem ocza­mi wy­obraź­ni zo­ba­czył Cas­sie. Była osto­ją ich ro­dzi­ny. To ona sta­ra­ła się, jak mo­gła, by nie wy­ob­co­wał się do resz­ty, zmu­sza­jąc go do in­te­rak­cji z in­ny­mi, wal­cząc o jego daw­ne ja. 

Jego twarz wy­krzy­wił gry­mas. My­śląc o bli­skich, od­czu­wał au­ten­tycz­ny, fi­zycz­ny ból, po­nie­waż on na­dal żył, a oni nie. Czę­sto zda­rza­ły się dni, kie­dy ta świa­do­mość sta­wa­ła się nie do znie­sie­nia. Ta­kich dni w jego ży­ciu było chy­ba naj­wię­cej.

Zer­k­nął w kie­run­ku Ja­mi­son, któ­ra sta­ła ja­kieś trzy­dzie­ści me­trów da­lej, opar­ta o roz­ło­ży­sty dąb. Była do­brą przy­ja­ciół­ką i wspa­nia­łą part­ner­ką w pra­cy, ale w ża­den spo­sób nie mo­gła mu po­móc w tym, przez co prze­cho­dził.

Od­wró­cił się z po­wro­tem w stro­nę gro­bów, przy­klęk­nął i w za­głę­bie­niu pod każ­dym z na­grob­ków po­ło­żył wią­zan­kę kwia­tów.

– Amos Dec­ker?

Pod­niósł wzrok i zo­ba­czył star­sze­go czło­wie­ka, któ­ry po­wo­li zmie­rzał ku nie­mu, wy­nu­rzyw­szy się z pół­mro­ku wy­dłu­żo­nych cie­ni. Z bli­ska męż­czy­zna jesz­cze bar­dziej spra­wiał wra­że­nie du­cha, tak ża­ło­śnie był wy­chu­dły; cerę miał żół­ta­wą, nie­mal tru­pią.

Ja­mi­son pierw­sza za­uwa­ży­ła pod­cho­dzą­ce­go do Dec­ke­ra czło­wie­ka i ru­szy­ła żwa­wym kro­kiem w ich stro­nę. To mógł być ktoś z mia­sta, kogo jej part­ner znał. Ale nie­ko­niecz­nie. Wie­dzia­ła z do­świad­cze­nia, że Dec­ke­ro­wi zda­rza­ły się dzi­wacz­ne sy­tu­acje. Dłoń wspar­ła na rę­ko­je­ści pi­sto­le­tu spo­czy­wa­ją­ce­go w ka­bu­rze na pra­wym bio­drze. Tak na wszel­ki wy­pa­dek.

Dec­ker przyj­rzał się męż­czyź­nie. Po­mi­ja­jąc nie­zdro­wy wy­gląd, fa­cet po­włó­czył no­ga­mi w spo­sób, któ­ry wy­dał się Amo­so­wi zna­jo­my. To nie była tyl­ko kwe­stia wie­ku czy znie­do­łęż­nie­nia. Tak po­ru­szał się ktoś na­wy­kły do no­sze­nia kaj­dan.

To były wię­zień, do­my­ślił się Dec­ker.

Było coś jesz­cze. Cza­sem zda­rza­ło się, że pa­trząc na ko­goś, wi­dział ja­kiś ko­lor. Sy­ne­ste­zja po­wo­do­wa­ła, że ko­ja­rzył bar­wy z nie­ty­po­wy­mi rze­cza­mi, ta­ki­mi jak śmierć czy licz­by. Ko­lo­rem tego nie­zna­jo­me­go był szkar­łat. 

Coś no­we­go. Co, u dia­bła, ozna­cza szkar­łat?

– A kto pyta? – od­parł, pro­stu­jąc się i otrze­pu­jąc zie­mię z ko­lan.

– Nie dzi­wię się, że mnie nie po­zna­jesz. Wię­zie­nie zmie­nia czło­wie­ka – od­po­wie­dział męż­czy­zna, przy­sta­jąc kil­ka kro­ków przed nim.

A więc fak­tycz­nie były wię­zień.

Ja­mi­son też usły­sza­ła te sło­wa i przy­spie­szy­ła kro­ku. Pra­wie wy­su­nę­ła pi­sto­let z ka­bu­ry, oba­wia­jąc się, że sta­rzec przy­szedł, by w ja­kiś spo­sób się ze­mścić. Jej part­ner wy­słał wie­lu lu­dzi za kra­ty, a ten de­li­kwent naj­wy­raź­niej był jed­nym z nich.

Dec­ker zmie­rzył wzro­kiem nie­zna­jo­me­go. Gó­ro­wał nad nim po­stu­rą. Przy wzro­ście stu dzie­więć­dzie­się­ciu pię­ciu cen­ty­me­trów wa­żył oko­ło stu trzy­dzie­stu ki­lo­gra­mów. Do­pin­go­wa­ny przez Ja­mi­son, przez ostat­nie dwa lata dzię­ki ćwi­cze­niom i zdrow­szej die­cie zrzu­cił czter­dzie­ści pięć kilo. Bar­dziej nie był w sta­nie ze­szczu­pleć.

Nie­zna­jo­my miał nie­co po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu, ale w oce­nie Dec­ke­ra wa­żył nie­wie­le wię­cej niż sześć­dzie­siąt ki­lo­gra­mów. Tors męż­czy­zny wy­da­wał się w ob­wo­dzie mie­rzyć tyle, co udo Dec­ke­ra. Skó­ra z bli­ska spra­wia­ła wra­że­nie kru­chej jak sta­ry per­ga­min, któ­ry w każ­dej chwi­li może się roz­sy­pać w proch.

Sta­rzec od­chrząk­nął, ob­ró­cił gło­wę w bok i splu­nął na po­świę­co­ną zie­mię.

– Na pew­no mnie nie po­zna­jesz? Czy ty nie masz coś tam z gło­wą, że wszyst­ko pa­mię­tasz? 

– Kto ci to po­wie­dział?

– Two­ja daw­na part­ner­ka.

– Mary Lan­ca­ster?

Sta­rzec ski­nął gło­wą.

– To ona mi po­wie­dzia­ła, że mogę cię tu za­stać.

– Po co mia­ła­by to ro­bić?

– Na­zy­wam się Me­ryl Haw­kins – oświad­czył męż­czy­zna w spo­sób su­ge­ru­ją­cy, że to wy­ja­śnia, dla­cze­go przy­szedł na cmen­tarz.

Dec­ker po­czuł, jak jego żu­chwa nie­co opa­dła z wra­że­nia.

Wi­dząc jego re­ak­cję, Haw­kins wy­krzy­wił twarz w uśmie­chu, któ­ry jed­nak nie się­gnął oczu. Po­zo­sta­ły bla­de i nie­ru­cho­me, jak­by mar­twe. Odro­bi­na ży­cia, któ­ra w nich zo­sta­ła, le­d­wie się tli­ła.

– Te­raz mnie so­bie przy­po­mi­nasz, praw­da?

– Dla­cze­go nie sie­dzisz w wię­zie­niu? Do­sta­łeś do­ży­wo­cie bez pra­wa do zwol­nie­nia wa­run­ko­we­go.

Ja­mi­son, któ­ra wła­śnie po­de­szła, sta­nę­ła mię­dzy nimi. Haw­kins ski­nął do niej gło­wą.

– A ty je­steś Alex Ja­mi­son, jego nowa part­ner­ka. Lan­ca­ster opo­wie­dzia­ła mi też o to­bie. – Po­tem prze­niósł wzrok z po­wro­tem na Dec­ke­ra. – Co do two­je­go py­ta­nia... Nie sie­dzę, bo je­stem śmier­tel­nie cho­ry na raka. Jed­ne­go z naj­gor­szych. Trzust­ki. Mó­wi­li, że z czymś ta­kim moż­na po­cią­gnąć góra pięć lat, na­wet je­śli się bie­rze che­mię, ra­dio­te­ra­pię i cały ten szajs, na któ­ry mnie nie stać. – Do­tknął swo­jej twa­rzy. – Żół­tacz­ka. Tak to się koń­czy. Mój rak daje prze­rzu­ty. Zże­ra mi wszyst­ko, te­raz tak­że mózg. To dla mnie ostat­nia run­da. Nie mam co do tego złu­dzeń. Do dia­bła, w naj­lep­szym wy­pad­ku zo­stał mi jesz­cze ty­dzień. 

– I dla­te­go cię wy­pu­ści­li? – za­py­ta­ła Ja­mi­son.

Haw­kins wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Na­zy­wa­ją to zwol­nie­niem ze wzglę­dów hu­ma­ni­tar­nych. Zwy­kle osa­dzo­ny musi sam o to wy­stą­pić, ale oni przy­nie­śli mi pa­pie­ry do celi. Wy­peł­ni­łem je, le­ka­rze za­twier­dzi­li i po spra­wie. Wi­dzi­cie, pań­stwo nie chcia­ło pła­cić za moje le­cze­nie. Sie­dzia­łem w jed­nym z tych pry­wat­nych wię­zień. Wy­sy­ła­li ra­chun­ki za mnie wła­dzom, ale nie do­sta­wa­li peł­ne­go zwro­tu. Za dużo ich kosz­to­wa­łem. Uzna­li, że już nie sta­no­wię za­gro­że­nia. Po­sze­dłem do wię­zie­nia, kie­dy mia­łem pięć­dzie­siąt osiem lat, te­raz mam sie­dem­dzie­siąt. Wy­glą­dam na sto, wiem. Je­stem na­szpry­co­wa­ny le­ka­mi, ina­czej nie był­bym w sta­nie cho­dzić ani na­wet mó­wić. Kie­dy stąd pój­dę, będę rzy­gał przez kil­ka go­dzin, a po­tem we­zmę tyle ta­ble­tek, żeby za­snąć cho­ciaż na tro­chę.

– Je­śli bie­rzesz środ­ki prze­ciw­bó­lo­we na re­cep­tę, to zna­czy, że masz po­moc – za­uwa­ży­ła Ja­mi­son.

– Mó­wi­łem coś o re­cep­tach? Tego, co bio­rę, nikt mi nie prze­pi­su­je. Sam wiem, cze­go mi trze­ba. Ra­czej nie wsa­dzą mnie z po­wro­tem do pu­dła za to, że ku­pu­ję pro­chy na uli­cy. Je­stem zbyt kosz­tow­ny w utrzy­ma­niu. – Par­sk­nął śmie­chem. – Gdy­bym to wie­dział, za­cho­ro­wał­bym lata temu.

– Chcesz po­wie­dzieć, że na wol­no­ści nie za­pew­nio­no ci żad­nej po­mo­cy? – spy­ta­ła Ja­mi­son z nie­do­wie­rza­niem.

– Po­wie­dzie­li, że zaj­mie się mną ho­spi­cjum, ale to nie dla mnie. Wolę być tu­taj.

– Cze­go chcesz ode mnie? – za­py­tał Dec­ker, wi­dząc, że Haw­kins wpa­tru­je się w nie­go.

Sta­rzec wy­ce­lo­wał w nie­go pa­lec.

– Ty mnie wsa­dzi­łeś do wię­zie­nia. Ale się po­my­li­łeś. Je­stem nie­win­ny.

– Wszy­scy tak mó­wią – skwi­to­wa­ła scep­tycz­nie Ja­mi­son.

Haw­kins zno­wu wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Nie wiem, jak jest z in­ny­mi. Mó­wię za sie­bie. – Zer­k­nął na Dec­ke­ra. – Lan­ca­ster też uwa­ża, że je­stem nie­win­ny.

– W to nie uwie­rzę – od­parł Dec­ker. 

– Sam ją za­py­taj. Wła­śnie dla­te­go po­wie­dzia­ła mi, gdzie cię znaj­dę. – Haw­kins za­milkł na mo­ment i spoj­rzał w ciem­nie­ją­ce nie­bo. – Masz jesz­cze szan­sę, żeby to na­pra­wić. Może zdą­żysz, za­nim umrę. Je­śli tego nie do­cze­kam, to w po­rząd­ku. By­le­byś zro­bił, co do cie­bie na­le­ży. To bę­dzie moje dzie­dzic­two – do­dał z ni­kłym uśmie­chem. 

– Dec­ker pra­cu­je te­raz w FBI – wtrą­ci­ła Ja­mi­son. – Bur­ling­ton i two­ja spra­wa to już nie jego ju­rys­dyk­cja.

Haw­kins miał nie­wzru­szo­ny wy­raz twa­rzy.

– Sły­sza­łem, że ce­nisz so­bie praw­dę, Dec­ker. Źle sły­sza­łem? Je­śli tak, to fa­ty­go­wa­łem się taki ka­wał dro­gi na próż­no.

Kie­dy Amos nie za­re­ago­wał, sta­rzec wy­jął z kie­sze­ni nie­wiel­ki świ­stek.

– Będę w mie­ście przez parę dni. Tu masz ad­res. Może się jesz­cze zo­ba­czy­my. A je­śli nie, to cóż... Obyś zdy­chał jak ja.

Dec­ker wziął pa­pier, ale nie po­wie­dział ani sło­wa.

Haw­kins spoj­rzał na bliź­nia­cze gro­by.

– Lan­ca­ster opo­wie­dzia­ła mi, co spo­tka­ło two­ją ro­dzi­nę. Do­brze, że zna­la­złeś tego, kto to zro­bił. Ale po­dej­rze­wam, że cho­ciaż by­łeś nie­win­ny, gry­zło cię su­mie­nie. Coś o tym wiem.

Od­wró­cił się i po­włó­cząc no­ga­mi, ru­szył ścież­ką mię­dzy rzę­da­mi mo­gił, aż znikł w za­pa­da­ją­cych ciem­no­ściach.

Ja­mi­son spoj­rza­ła na Dec­ke­ra.

– Okej, nie znam spra­wy, ale i tak uwa­żam, że to ja­kieś wa­riac­two. Fa­cet tyl­ko cię drę­czy. Chce, że­byś po­czuł się win­ny. Nie do wia­ry, że przy­lazł tu i cię nę­kał, kie­dy pró­bo­wa­łeś... po­być chwi­lę z ro­dzi­ną.

Dec­ker opu­ścił wzrok na trzy­ma­ną w ręce kart­kę. Na jego twa­rzy wy­raź­nie było wi­dać cień wąt­pli­wo­ści. Ja­mi­son ob­ser­wo­wa­ła go z na­ra­sta­ją­cą re­zy­gna­cją.

– Pój­dziesz do nie­go, praw­da?

– Naj­pierw od­wie­dzę ko­goś in­ne­go.
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Dec­ker stał na we­ran­dzie. Był sam. Po­pro­sił Ja­mi­son, żeby z nim nie przy­jeż­dża­ła. Tę wi­zy­tę wo­lał od­być bez niej, z kil­ku po­wo­dów.

Pa­mię­tał każ­dy szcze­gół tego dwu­kon­dy­gna­cyj­ne­go, li­czą­ce­go po­nad czter­dzie­ści lat domu w sty­lu ran­czo. Nie tyl­ko dla­te­go, że miał pa­mięć ab­so­lut­ną. Ten dom nie róż­nił się pra­wie ni­czym od tego, w któ­rym sam nie­gdyś miesz­kał z ro­dzi­ną.

Mary Lan­ca­ster, jej mąż Earl oraz ich cór­ka San­dy zaj­mo­wa­li ten dom, od­kąd Lan­ca­ster słu­ży­ła w tu­tej­szej po­li­cji. Dec­ker miał taki sam staż. Earl, bu­dow­la­niec, pra­co­wał tyl­ko spo­ra­dycz­nie, po­nie­waż opie­ka nad San­dy, dziec­kiem spe­cjal­nej tro­ski, wy­ma­ga­ła dużo cza­su i za­an­ga­żo­wa­nia. Mary przez dłu­gi czas była głów­nym ży­wi­cie­lem ro­dzi­ny.

Dec­ker pod­szedł do drzwi. Wła­śnie miał za­pu­kać, kie­dy same się otwo­rzy­ły.

W pro­gu sta­ła Mary, ubra­na w spło­wia­łe dżin­sy, krwi­sto­czer­wo­ną blu­zę i gra­na­to­we te­ni­sów­ki. Jej wło­sy do ra­mion, nie­gdyś ko­lo­ru ja­sno­blond, te­raz były gę­sto prze­ty­ka­ne si­wi­zną i smęt­nie zwi­sa­ły. Mię­dzy pal­ca­mi trzy­ma­ła za­pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa, z któ­re­go dym wił się w górę jej szczu­płe­go uda. Jej twarz po­kry­wa­ły zmarszcz­ki tak gę­sto, że przy­po­mi­na­ła od­cisk kciu­ka. Lan­ca­ster była w tym sa­mym wie­ku co Dec­ker, a wy­glą­da­ła ja­kieś dzie­sięć lat sta­rzej. 

– Tak czu­łam, że cię dzi­siaj zo­ba­czę – ode­zwa­ła się chro­po­wa­tym gło­sem na­ło­go­we­go pa­la­cza. – Wejdź.

Dys­kret­nie spraw­dził, czy Mary wciąż się bo­ry­ka z drże­niem le­wej ręki. Tej, któ­rą się­ga­ła po broń. Nie za­uwa­żył ni­cze­go.

Okej, to do­brze.

Gdy za­mknął za sobą drzwi, Lan­ca­ster – znacz­nie od nie­go niż­sza – od­wró­ci­ła się i po­pro­wa­dzi­ła go w głąb domu, jak ho­low­nik wio­dą­cy frach­to­wiec bez­piecz­nie do por­tu. A może na ska­ły? Tego nie wie­dział. Jesz­cze. 

Za­uwa­żył też, że cho­ciaż za­wsze była szczu­pła, te­raz wy­glą­da­ła na wręcz wy­chu­dzo­ną. Jej ko­ści pod luź­nym ubra­niem wy­da­wa­ły się ster­czeć pod róż­ny­mi ką­ta­mi, jak­by to były wie­sza­ki na ubra­nia.

– Guma do żu­cia nie po­ma­ga? – za­py­tał, spo­glą­da­jąc na pa­pie­ro­sa w jej dło­ni.

Usie­dli w sa­lo­nie, nie­wiel­kim po­miesz­cze­niu za­gra­co­nym za­baw­ka­mi, sto­sa­mi ga­zet, otwar­ty­mi kar­to­na­mi i nie­mal na­ma­cal­ną war­stwą cha­osu. Wie­dział, że jej dom za­wsze taki był. Jesz­cze za­nim Dec­ker wy­je­chał z mia­sta, za­trud­ni­li oso­bę do sprzą­ta­nia, ale to zro­dzi­ło nowe pro­ble­my. W koń­cu za­pew­ne uzna­li, że per­ma­nent­ny baj­zel jest lep­szy.

Lan­ca­ster za­cią­gnę­ła się swo­im ca­me­lem i wy­dmuch­nę­ła dym no­sem.

– Po­zwa­lam so­bie na jed­ne­go dzien­nie, mniej wię­cej o tej po­rze, i tyl­ko wte­dy, gdy nie ma Ear­la ani San­dy. Po­tem bie­gam po ca­łym domu i pry­skam od­świe­ża­czem po­wie­trza.

Dec­ker wziął głęb­szy od­dech i za­ka­słał. 

– Chy­ba jesz­cze za mało.

– Do­my­ślam się, że Me­ryl Haw­kins cię zna­lazł?

Dec­ker ski­nął gło­wą.

– Twier­dzi, że do­wie­dział się od cie­bie, gdzie mnie szu­kać.

– Tak, to praw­da.

– Nad­uży­łaś mo­je­go za­ufa­nia. Wie­dzia­łaś, po co przy­jeż­dżam. Prze­cież ci mó­wi­łem.

Lan­ca­ster osu­nę­ła się głę­biej w fo­te­lu i za­czę­ła skro­bać pa­znok­ciem prze­bar­wie­nie na skó­rze.

– Cho­le­ra, nie przy­szło mi to ła­two. Ale po­my­śla­łam, że po­wi­nie­neś wie­dzieć.

– Haw­kins mó­wił też, że wie­rzysz w jego nie­win­ność.

– To się za­ga­lo­po­wał. Po­wie­dzia­łam tyl­ko, że ro­zu­miem jego punkt wi­dze­nia.

– Czy­li kon­kret­nie co?

– Po co by tu przy­jeż­dżał w sta­nie ago­nal­nym i pro­sił nas, żeby oczy­ścić jego imię, gdy­by nie był nie­win­ny?

– Choć­by po to, żeby uzy­skać świad­cze­nie na ko­goś z ro­dzi­ny.

Mary zno­wu się za­cią­gnę­ła i po­krę­ci­ła gło­wą.

– Ja tego tak nie wi­dzę. Kie­dy do­cho­dzisz do koń­ca dro­gi, za­czy­nasz my­śleć ina­czej. Nie ma cza­su do stra­ce­nia.

Dec­ker omiótł wzro­kiem kar­to­no­we pu­dła.

– Prze­pro­wa­dza­cie się?

– Moż­li­we. 

– Moż­li­we? Nie je­steś pew­na, czy się prze­pro­wa­dzasz? 

Lan­ca­ster wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– A cze­go w ży­ciu moż­na być pew­nym?

– Co sły­chać w Bur­ling­ton?

– Jesz­cze się trzy­ma.

– Bez­ro­bo­cie spa­da w ca­łym kra­ju.

– Ja­sne, mamy tu spo­ro pra­cy, w któ­rej za­ra­biasz dzie­sięć do­la­rów za go­dzi­nę. Je­śli je­steś w sta­nie utrzy­mać się za dwa­dzie­ścia ty­się­cy rocz­nie, na­wet w Bur­ling­ton, to moje gra­tu­la­cje.

– Gdzie są Earl i San­dy?

– Szko­ła dzia­ła nor­mal­nie. Earl zaj­mu­je się tym bar­dziej niż ja. Mam ostat­nio w ro­bo­cie urwa­nie gło­wy. Im gor­sze cza­sy, tym gor­sze prze­stęp­stwa. Spo­ro spraw zwią­za­nych z nar­ko­ty­ka­mi.

– Tak, mia­łem oka­zję się prze­ko­nać. Dla­cze­go Haw­kins przy­szedł do cie­bie?

– Dec­ker, pra­co­wa­li­śmy nad tym ra­zem. To było na­sze pierw­sze śledz­two w spra­wie o za­bój­stwo. 

– Kie­dy go wy­pu­ści­li? Na­praw­dę jest w sta­nie ter­mi­nal­nym? Z pew­no­ścią na ta­kie­go wy­glą­da.

– Przy­szedł na po­ste­ru­nek dwa dni temu. By­łam w szo­ku. W pierw­szej chwi­li po­my­śla­łam, że uciekł czy coś. Nie uwie­rzy­łam mu, tyl­ko od razu skon­tak­to­wa­łam się z wię­zie­niem. Mówi praw­dę o raku. I o tym, że go wy­pu­ści­li.

– Tak po pro­stu wy­rzu­ca­ją ter­mi­nal­nie cho­rych osa­dzo­nych, żeby się ich po­zbyć, za­nim umrą?

– Naj­wy­raź­niej ktoś uznał, że to do­bry spo­sób na cię­cie kosz­tów.

– Po­wie­dział mi, że za­trzy­mał się w mie­ście na parę dni. W Re­si­den­ce Inn.

– Tam, gdzie kie­dyś miesz­ka­łeś.

– Mógł­by się tro­chę pod­tu­czyć w bu­fe­cie, ale wąt­pię, czy do­pi­su­je mu ape­tyt. Twier­dzi, że za­opa­tru­je się w pro­chy na uli­cy.

– Kiep­ska spra­wa.

– Chce zno­wu się ze mną spo­tkać.

– Nie wąt­pię – mruk­nę­ła, wy­dmu­chu­jąc ko­lej­ny kłąb dymu.

– Za­cze­pił mnie na cmen­ta­rzu – rzekł Dec­ker, do­bit­nie ak­cen­tu­jąc ostat­nie sło­wo.

Lan­ca­ster łap­czy­wie wy­ssa­ła z pa­pie­ro­sa ostat­nią daw­kę ni­ko­ty­ny, po czym zdu­si­ła go w po­piel­nicz­ce na sto­li­ku obok fo­te­la. Za­nim się ode­zwa­ła, przez dłuż­szą chwi­lę pa­trzy­ła na roz­gnie­cio­ny nie­do­pa­łek.

– Wy­bacz. Kie­dy przy­szedł na po­ste­ru­nek, nie po­in­for­mo­wa­łam go, po co kon­kret­nie przy­je­cha­łeś, cho­ciaż przy­zna­ję, że po­wie­dzia­łam o two­jej ro­dzi­nie. Nie mó­wi­łam mu, że ma iść na cmen­tarz. – Pod­nio­sła na nie­go swo­je bla­de oczy i w koń­cu ich wzrok się spo­tkał. – Do­my­ślam się, że z two­ją pa­mię­cią ab­so­lut­ną prze­ro­bi­łeś w gło­wie jesz­cze raz tę spra­wę w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach?

– Tak. I nie wiem, co mo­gli­śmy zro­bić źle. By­li­śmy na miej­scu zbrod­ni, ze­bra­li­śmy do­wo­dy. Wszyst­kie wska­zy­wa­ły na Haw­kin­sa, pro­sto jak strze­lił. Zo­stał aresz­to­wa­ny i osą­dzo­ny. Zło­ży­li­śmy ze­zna­nia. Obroń­ca Haw­kin­sa prze­ma­glo­wał nas na wszyst­kie stro­ny. Ława przy­się­głych orze­kła wy­rok ska­zu­ją­cy. Do­stał do­ży­wo­cie bez pra­wa do wa­run­ko­we­go zwol­nie­nia, cho­ciaż mógł otrzy­mać karę śmier­ci. Wszyst­ko się zga­dza.

Lan­ca­ster od­chy­li­ła się na opar­cie fo­te­la. Dec­ker spoj­rzał na nią uważ­nie.

– Nie wy­glą­dasz za do­brze, Mary.

– Nie wy­glą­dam do­brze co naj­mniej od dzie­się­ciu lat, Amo­sie. Kto jak kto, ale ty po­wi­nie­neś to wie­dzieć.

– Mimo wszyst­ko...

– A ty tro­chę schu­dłeś od cza­su, gdy stąd wy­je­cha­łeś.

– To głów­nie za­słu­ga Ja­mi­son. Ka­za­ła mi się ru­szać i pil­nu­je, że­bym się zdro­wo od­ży­wiał. Sama dużo go­tu­je. Cią­gle sa­łat­ki, wa­rzy­wa i tofu. No i do­ro­bi­ła się od­zna­ki FBI. Cięż­ko na nią za­pra­co­wa­ła. Je­stem z niej dum­ny.

– Miesz­ka­cie ra­zem? – za­py­ta­ła Lan­ca­ster, uno­sząc z nie­do­wie­rza­niem brwi.

– Nie­do­słow­nie. W Wa­szyng­to­nie je­ste­śmy są­sia­da­mi.

– No do­brze, ale je­ste­ście dla sie­bie kimś wię­cej niż part­ne­ra­mi w pra­cy?

– Mary, je­stem od niej dużo star­szy.

– Nie od­po­wie­dzia­łeś na py­ta­nie. Poza tym w te­le­wi­zji cią­gle trą­bią o fa­ce­tach, któ­rzy mają o wie­le młod­sze ko­bie­ty.

– Nie, nic wię­cej nas nie łą­czy.

– Okej. – Lan­ca­ster wy­pro­sto­wa­ła się w fo­te­lu. – Chcesz po­roz­ma­wiać o Haw­kin­sie?

– Dla­cze­go masz wąt­pli­wo­ści? Śledz­two nie było po­szla­ko­we. Do­wo­dów mie­li­śmy aż nad­to.

– Może wła­śnie dla­te­go.

– To bez sen­su. Jaką masz teo­rię? 

– Nie mam żad­nej. I nie wiem, czy fa­cet mówi praw­dę. Po pro­stu my­ślę, że sko­ro umie­ra i przy­jeż­dża tu, żeby się oczy­ścić, to może war­to spoj­rzeć na tę spra­wę jesz­cze raz.

Dec­ker nie wy­glą­dał na prze­ko­na­ne­go.

– W po­rząd­ku, to może te­raz? – za­py­tał.

– Co te­raz? – od­par­ła zmie­sza­na.

– Po­jedź­my w miej­sce, gdzie po­peł­nio­no te za­bój­stwa. Je­stem pew­ny, że przez ten cały czas nikt się tam nie wpro­wa­dził. Nie po tym, co się tam wy­da­rzy­ło... – Na mo­ment za­wie­sił głos. – Tak samo jak do mo­je­go daw­ne­go domu.

– Cóż, tu się my­lisz. Do two­je­go daw­ne­go domu ktoś się wpro­wa­dził. 

Dec­ker drgnął.

– Kto?

– Mło­da para z małą có­recz­ką. Hen­der­so­no­wie.

– Znasz ich?

– Nie­spe­cjal­nie. Ale wiem, że wpro­wa­dzi­li się ja­kieś pół roku temu.

– A w tam­tym domu? Też ktoś w nim miesz­ka?

– Miesz­kał. Oko­ło pię­ciu lat temu. Ale wy­niósł się przed ro­kiem, po tym, jak tu­tej­sza fa­bry­ka pla­sti­ku zwi­nę­ła się za gra­ni­cę, po­dob­nie jak wszyst­kie inne na Środ­ko­wym Za­cho­dzie. Od tego cza­su stoi pu­sty.

Dec­ker dźwi­gnął się z miej­sca.

– Okej, je­dziesz? Bę­dzie jak za sta­rych cza­sów.

– Nie wiem, czy po­trze­bu­ję wię­cej „sta­rych cza­sów” – mruk­nę­ła, ale też wsta­ła i się­gnę­ła po płaszcz. – A co, je­śli się oka­że, że Haw­kins mó­wił praw­dę? – za­py­ta­ła, kie­dy zmie­rza­li w stro­nę drzwi. 

– Wte­dy bę­dzie­my mu­sie­li usta­lić, kto to zro­bił. Ale do tego jesz­cze da­le­ko.

– Dec­ker, ty już tu nie pra­cu­jesz. Zna­le­zie­nie za­bój­cy sprzed lat to nie jest ro­bo­ta dla cie­bie.

– Znaj­do­wa­nie za­bój­ców to moja je­dy­na ro­bo­ta. Gdzie­kol­wiek są.
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Dom Ri­chard­sów. Miej­sce zbrod­ni sprzed trzy­na­stu lat.

Znaj­do­wał się przy żwi­ro­wej dro­dze, w któ­rej koła sa­mo­cho­dów wy­żło­bi­ły głę­bo­kie ko­le­iny. Dwa domy po le­wej, dwa po pra­wej i ten Ri­chard­sów. Te­raz ewi­dent­nie opusz­czo­ny, stał na sa­mym koń­cu śle­pe­go za­uł­ka, na dział­ce za­ro­śnię­tej buj­ny­mi chasz­cza­mi i nie­strzy­żo­ną od daw­na tra­wą.

Na­wet wte­dy to miej­sce było po­sęp­ne i przy­pra­wia­ją­ce o dresz­cze, a co do­pie­ro w tym sta­nie.

Za­je­cha­li pod bra­mę i wy­sie­dli z sa­mo­cho­du Dec­ke­ra. Lan­ca­ster za­drża­ła, nie tyl­ko z po­wo­du wie­czor­ne­go chło­du.

– Nie­wie­le się tu zmie­ni­ło – za­uwa­żył Dec­ker.

– Ro­dzi­na, któ­ra tu­taj miesz­ka­ła, wy­re­mon­to­wa­ła dom, za­nim go opu­ści­ła. Głów­nie w środ­ku, od­ma­lo­wa­li ścia­ny i ta­kie tam. Stał pu­sty przez dłu­gi czas. Nikt nie chciał w nim miesz­kać po tym, co tu się wy­da­rzy­ło.

– Fa­cet był ban­kow­cem i nie wo­lał miesz­kać w przy­jem­niej­szym miej­scu?

– Był in­spek­to­rem kre­dy­to­wym. Oni nie zbi­ja­ją ko­ko­sów, zwłasz­cza w ta­kim mie­ście jak to. A ten dom jest dużo więk­szy niż mój i stoi na znacz­nie roz­le­glej­szej dział­ce.

We­szli na we­ran­dę i Dec­ker spró­bo­wał otwo­rzyć drzwi.

– Za­mknię­te na klucz.

– No to może otwórz? – za­su­ge­ro­wa­ła Lan­ca­ster.

– Wy­ra­żasz zgo­dę na wła­ma­nie się i wej­ście?

– Nie pierw­szy raz. Na­wet nie wspo­mnę o tym, że, do cho­le­ry, za­dep­tu­je­my śla­dy na miej­scu zbrod­ni.

Dec­ker roz­bił bocz­ną szy­bę, się­gnął do środ­ka i otwo­rzył za­mek w drzwiach. Włą­czył la­tar­kę i wszedł pierw­szy.

– Pa­mię­tasz? – mruk­nę­ła Lan­ca­ster. – No do­brze, to było re­to­rycz­ne py­ta­nie.

Dec­ker jak­by jej nie słu­chał. Zno­wu był świe­żo upie­czo­nym śled­czym z wy­dzia­łu za­bójstw, po dzie­się­ciu la­tach pa­tro­lo­wa­nia ulic, a po­tem jesz­cze kil­ku przy spra­wach o na­pa­dy, wła­ma­nia i nar­ko­ty­ki. On i Lan­ca­ster zo­sta­li we­zwa­ni do domu Ri­chard­sów po zgło­sze­niu za­kłó­ce­nia po­rząd­ku i od­kry­ciu ciał przez funk­cjo­na­riu­szy, któ­rzy przy­je­cha­li na miej­sce pierw­si. Dla oboj­ga było to pierw­sze do­cho­dze­nie w spra­wie o za­bój­stwo i nie chcie­li go spar­ta­czyć. 

Bę­dąc no­wi­cjusz­ką w mun­du­rze, Lan­ca­ster się nie ma­lo­wa­ła, jak­by nie chcia­ła się wy­róż­niać swo­ją ko­bie­co­ścią. Była w ca­łej miej­sco­wej po­li­cji je­dy­ną funk­cjo­na­riusz­ką, któ­ra nie sie­dzia­ła za biur­kiem i nie pa­rzy­ła kawy ko­le­gom. Je­dy­ną upraw­nio­ną do no­sze­nia bro­ni, aresz­to­wa­nia lu­dzi i od­czy­ty­wa­nia im ich praw. Oraz do od­bie­ra­nia im ży­cia, je­śli za­szła taka ko­niecz­ność. 

Wte­dy jesz­cze nie pa­li­ła. Na­ba­wi­ła się tego na­ło­gu póź­niej, kie­dy już pra­co­wa­ła z Dec­ke­rem w wy­dzia­le za­bójstw, spę­dza­jąc co­raz wię­cej cza­su przy tru­pach i pró­bu­jąc ła­pać mor­der­ców. Wa­ży­ła wię­cej niż te­raz, ale wy­glą­da­ła zdro­wo. Wy­ro­bi­ła so­bie opi­nię opa­no­wa­ne­go, me­to­dycz­ne­go fa­chow­ca, któ­ry ma go­to­wy plan dzia­ła­nia na każ­dą ewen­tu­al­ność. Nic nie było w sta­nie wy­trą­cić jej z rów­no­wa­gi. W cza­sach kie­dy pa­tro­lo­wa­ła uli­ce, wie­lo­krot­nie otrzy­my­wa­ła po­chwa­ły za to, jak so­bie ra­dzi w trud­nych sy­tu­acjach. W żad­nej nikt ni­g­dy nie zgi­nął. Póź­niej w ten sam spo­sób pro­wa­dzi­ła śledz­twa.

Dec­ker z ko­lei miał re­pu­ta­cję naj­bar­dziej eks­cen­trycz­ne­go su­kin­sy­na, jaki kie­dy­kol­wiek no­sił mun­dur po­li­cji z Bur­ling­ton. Nikt jed­nak nie ne­go­wał jego ol­brzy­mie­go po­ten­cja­łu do tej ro­bo­ty. Ten ta­lent ujaw­nił się w peł­ni do­pie­ro wte­dy, gdy Dec­ker ra­zem z Mary Lan­ca­ster roz­po­czę­li ka­rie­rę w do­cho­dze­niów­ce. Roz­wią­za­li wszyst­kie przy­dzie­lo­ne im spra­wy – to był wy­nik, któ­re­go mógł po­zaz­dro­ścić każ­dy wy­dział po­li­cji, mały czy duży.

Zna­li się wcze­śniej, po­nie­waż za­czy­na­li po­dob­nie, ale za­wo­do­wo nie mie­li ze sobą wie­le wspól­ne­go aż do cza­su, gdy zmie­ni­li mun­du­ry na cy­wil­ne ubra­nia de­tek­ty­wów.

Te­raz Dec­ker od­twa­rzał z pa­mię­ci krok po kro­ku tam­ten wie­czór, pod­czas gdy Lan­ca­ster ob­ser­wo­wa­ła go z rogu sa­lo­nu.

– We­zwa­nie do­ty­czy­ło za­kłó­ca­nia po­rząd­ku. Dzwo­nio­no o dzie­wią­tej trzy­dzie­ści pięć. Dwa wozy pa­tro­lo­we przy­je­cha­ły w cią­gu pię­ciu mi­nut. Po­li­cjan­ci we­szli do środ­ka mi­nu­tę póź­niej, po spraw­dze­niu te­re­nu wo­kół domu. Fron­to­we drzwi nie były za­mknię­te na za­mek.

Prze­szedł do in­nej czę­ści po­miesz­cze­nia.

– Ofia­ra nu­mer je­den, Da­vid Katz, zo­sta­ła zna­le­zio­na tu­taj – stwier­dził, wska­zu­jąc na próg kuch­ni. – Lat trzy­dzie­ści pięć. Dwa strza­ły. Pierw­szy w lewą skroń, dru­gi w tył gło­wy. Oba były śmier­tel­ne. – Po­tem wska­zał na inne miej­sce, obok drzwi. – Tu zna­le­zio­no bu­tel­kę po pi­wie. Z jego od­ci­ska­mi pal­ców. Bu­tel­ka się nie stłu­kła, ale piwo roz­chla­pa­ło się po ca­łej pod­ło­dze.

– Katz był wła­ści­cie­lem miej­sco­wej re­stau­ra­cji o na­zwie Ame­ry­kań­ski Grill – do­da­ła Lan­ca­ster. – Przy­szedł tu w go­ści.

– Brak do­wo­dów, że to on był ce­lem – stwier­dził Dec­ker.

– Zga­dza się – przy­tak­nę­ła Lan­ca­ster. – Zna­lazł się w złym miej­scu w nie­od­po­wied­nim mo­men­cie. Jak Ron Gold­man w spra­wie O.J. Simp­so­na. Miał pe­cha.

Prze­szli do kuch­ni. Brud­ne li­no­leum, wy­szczer­bio­ne szaf­ki, za­rdze­wia­ły zle­wo­zmy­wak.

– Ofia­ra nu­mer dwa, Do­nald Ri­chards. Wszy­scy mó­wi­li mu Don. Lat czter­dzie­ści czte­ry. In­spek­tor kre­dy­to­wy. Po­je­dyn­cza rana po­strza­ło­wa ser­ca. Upadł tu­taj. Tak­że w jego przy­pad­ku śmierć na­stą­pi­ła na­tych­miast.

Lan­ca­ster po­ki­wa­ła gło­wą.

– Znał Kat­za, po­nie­waż bank, dla któ­re­go pra­co­wał Ri­chards, udzie­lił Kat­zo­wi kre­dy­tu na otwar­cie re­stau­ra­cji.

Dec­ker wró­cił do sa­lo­nu i za­wie­sił wzrok na scho­dach pro­wa­dzą­cych na pię­tro.

– Te­raz ostat­nie dwie ofia­ry.

Wspię­li się na górę.

– Te dwie sy­pial­nie. – Wska­zał na dwo­je drzwi na­prze­ciw­ko sie­bie. Pchnął te po le­wej i wszedł do środ­ka, Lan­ca­ster za nim. – Ofia­ra nu­mer trzy. Abi­ga­ile „Abby” Ri­chards. Lat dwa­na­ście. 

– Cia­ło le­ża­ło na łóż­ku. Zo­sta­ła udu­szo­na. Śla­dy na szyi wska­zy­wa­ły, że uży­to sznu­ra, któ­ry za­bój­ca za­brał ze sobą.

– Jej śmierć nie była na­tych­mia­sto­wa.

– Nie. Wal­czy­ła o ży­cie.

– I wte­dy DNA Me­ry­la Haw­kin­sa zna­la­zło się pod jej pa­znok­cia­mi – za­uwa­żył Dec­ker. – Tak więc w pew­nym sen­sie po­ko­na­ła go.

Wy­mi­nął Lan­ca­ster i wszedł do sy­pial­ni po dru­giej stro­nie ko­ry­ta­rza, a ona po­dą­ży­ła za nim.

– Ofia­ra nu­mer czte­ry – po­wie­dział, za­trzy­mu­jąc się przy ścia­nie. – Fran­kie Ri­chards. Lat czter­na­ście. Wła­śnie za­czął cho­dzić do li­ceum w Bur­ling­ton. Zna­le­zio­ny na pod­ło­dze w tym miej­scu. Po­je­dyn­czy strzał w ser­ce.

– W jego po­ko­ju zna­leź­li­śmy ukry­ty sprzęt do za­ży­wa­nia nar­ko­ty­ków i dość go­tów­ki, by po­dej­rze­wać, że nie tyl­ko sam za­ży­wał, ale rów­nież był di­le­rem. Na­mie­rzy­li­śmy fa­ce­ta, któ­ry go za­opa­try­wał. To Karl Ste­vens, płot­ka w tym biz­ne­sie. Nie wi­dać tu mo­ty­wu do po­czwór­ne­go mor­der­stwa. Poza tym Ste­vens miał że­la­zne ali­bi.

Dec­ker ski­nął gło­wą.

– Okej, we­zwa­no nas o dzie­sią­tej dwa­dzie­ścia je­den. Przy­je­cha­li­śmy sa­mo­cho­dem czter­na­ście mi­nut póź­niej.

Oparł się o ścia­nę i wyj­rzał przez okno wy­cho­dzą­ce na uli­cę.

– Czte­ry domy w są­siedz­twie. Tam­te­go wie­czo­ru w dwóch byli lu­dzie. Nikt nic nie sły­szał. Za­bój­ca po­ja­wił się i znikł, tak po pro­stu.

– Ale po­tem, kie­dy prze­szu­ki­wa­li­śmy dom, zna­la­złeś coś, co oka­za­ło się klu­czem do spra­wy.

Dec­ker po­pro­wa­dził Lan­ca­ster po scho­dach na dół, do sa­lo­nu.

– Od­cisk pal­ca na tam­tym kon­tak­cie, ra­zem ze śla­dem krwi Kat­za.

– Do kom­ple­tu z tym, co zna­leź­li­śmy pod pa­znok­cia­mi Abby. Na­skór­kiem i krwią, z któ­rych uzy­ska­li­śmy DNA spraw­cy.

– Zdar­ła mu je z rąk, kie­dy ją du­sił. Tak się prze­no­si ma­te­riał ge­ne­tycz­ny. Wie to każ­dy, kto oglą­dał choć­by parę od­cin­ków CSI: Kry­mi­nal­nych za­ga­dek.

Lan­ca­ster się­gnę­ła do kie­sze­ni po pacz­kę pa­pie­ro­sów.

– Zu­ży­wasz ju­trzej­szy przy­dział? – za­py­tał, spo­glą­da­jąc na nią.

– Zbli­ża się pół­noc – od­po­wie­dzia­ła, za­pa­la­jąc pa­pie­ro­sa. – Poza tym je­stem spię­ta, dla­te­go bądź ła­skaw nie stre­so­wać mnie jesz­cze bar­dziej. – Za­cią­gnę­ła się i strzep­nę­ła po­piół na pod­ło­gę. – Od­ci­ski Haw­kin­sa były w ba­zie da­nych, po­nie­waż fir­ma, w któ­rej wcze­śniej pra­co­wał, ro­bi­ła ja­kieś zle­ce­nia dla de­par­ta­men­tu obro­ny. Po­bra­li wte­dy od­ci­ski i zaj­rze­li do ży­cio­ry­su wszyst­kim pra­cow­ni­kom. Kie­dy wy­szła zgod­ność z od­ci­ska­mi Haw­kin­sa, prze­szu­ka­li­śmy jego dom.

– Na pod­sta­wie tego od­ci­sku zo­stał za­trzy­ma­ny – pod­jął Dec­ker – i do­pro­wa­dzo­ny na po­ste­ru­nek, gdzie po­bra­no mu wy­maz z po­licz­ka. Jego DNA pa­so­wa­ło do tego spod pa­znok­ci Abby. Nie miał ali­bi na całą noc. A pod­czas prze­szu­ka­nia zna­le­zio­no u nie­go czter­dziest­kę piąt­kę ukry­tą w pu­deł­ku za ścia­ną gar­de­ro­by. Wy­nik ba­dań ba­li­stycz­nych był jed­no­znacz­ny. To z tego pi­sto­le­tu strze­la­no w domu Ri­chard­sów. Haw­kins twier­dził, że broń nie na­le­ży do nie­go i że nie wie, jak się tam zna­la­zła. Za­rze­kał się, że na­wet nie wie­dział o skryt­ce. Pi­sto­let skra­dzio­no dwa lata wcze­śniej ze skle­pu z bro­nią. Nu­me­ry se­ryj­ne spi­ło­wa­no. Za­pew­ne od tam­te­go cza­su po­słu­żył do wie­lu prze­stępstw. A na ko­niec wy­lą­do­wał w domu Haw­kin­sa. – Za­milkł i spoj­rzał na daw­ną part­ner­kę. – A to wszyst­ko każe mi za­dać py­ta­nie, dla­cze­go my­ślisz, że po­sa­dzi­li­śmy nie­win­ne­go czło­wie­ka. Jak na mój gust, w tej spra­wie nie ma się do cze­go przy­cze­pić. 
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Amos Decker powraca do Burlington w rocznice $mierci swoich
bliskich. Na cmentarzu odnajduje go Meryl Hawkins, ktérego
aresztowat przed wielu laty za zabojstwa. Mezczyzna - zwolnio-
ny z wiezienia ze wzgledu na nieuleczalng chorobe - twierdzi, ze
jest niewinny. Jezeli mowi prawde, to morderca caty czas jest na
wolnosci!

Zatamany Decker odkrywa btedy, ktére popetnit, prowadzac swoje
pierwsze sledztwo, i kwestionuje dowody, ktére przed laty nie
budzity jego watpliwosci. Sprawe uwazat za zamknieta, tymcza-
sem ging kolejne osoby.

Btyskotliwa fabuta, porywajqca akcja i bohaterowie, z ktérymi
trudno sie rozstac.
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